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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7}, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Początek końca. 


Stało się. Reakcya w Rosyi pokazała awe zęby 
bez osłonek. Skończył się czas frazesów i kłamstw 
dyplomatycznych gabinetu Durnowa, zwanego 
gabinetem Wittego, albo właściwie obu tych do 
szubienicy dojrzałych oszustów lIndn; skończył 
się czas ładzenia Earopy i ladów Rosyi pozora- 
mi komstytneyonalizmu i liberalizmu. Przemówiły 
czyny. 

Najwybitniejsi przedstawiciele Rady robetni 
czej petersburskiej zamknięci w twierdzy Petro- 
pawłowskiej. Zamiast paragrafów ustawy, stoją 
na ich straży laty armat. Wiera Zasuliczi inni 
rewolncyoniści, którzy uwierzyli podstępnym ma 
nifestom o amnestyi, zostali porwani do więzień: 
po to sprowadzono ich z zagranicy. Czasopisma 
wszystkie, które umieściły odezwę organizacyj 
robotników, gdzie wbrew  pogłoskom niema 
zgoła nawoływania do powstania zbroj 
nego skonfiskowane lub zawieszone. Bratni 
nasz organ „Kuryer Codzienny* zamknięty; w 
nocy siepacze otoczyli lokal redakcyjny i uwię: 
zili cały personal redakcyjny i zecerski — razem 
przeszło 50 osób. Przywódcy pewnych organiza 
cyj kolejarzy i pocztowców w Warszawie i na 
prowincyi aresztowani. Na nlicy konfiskuje się 
gazety rządowi niemiłe i roznoszących je chło- 
paków. Do Petersburga powołano generała koza- 
ckiego Miszczenkę, domniemanego dyktatora sto- 
licy; wymienia się tam głośno trzech generałów, 
gotowych utworzyć tryumwirat dyktatorów wo- 
jennych na całą RosByę. 

To jnż nie owe szeplenienie konstytncyjne hr. 
Wittego — wyraźna to i niedwuzaśczna wymo- 
wa. Przez dwa miesiące, dzielące nas od obie- 
tnicy konstytucyi, rząd hr. Wittego nie, dosło- 
wnie nic nie uczynił dla wprowadzenia tej kon 
atytucyi w życie; łndząc świat cały, że Duma 
hędzie zwołana najpóźniej w lutym, do dziś dnia 
nie objawił tajemnicy ordynacyi wyborczej, aui 
podziała okręgów wyborczych: niema więc mowy 
o wygotowywanin listy wyborców i o wyborach 
na luty. Żaden projekt ustawy dotąd nie został 
przygotowany. Nawet łagodni, potułni ziemcy o 
trsymali na swoje przypomnienie konatytucyi od- 
powiedź szorstką i wykrętną. Faktami jedynymi, 
bezwzględna represya, biały, brutalny teror. 

Fakt ten świadczy jednak o wszystkiem, tylko 
nie o sile i świadomości siebie „rządu“. Fakt 
ten jedno tylko może mieć znaczenie: hr. Witte 
chce przeciąć „wrzód“, zanim dojrzeje — zanim 
żywioły rewolucyjne urosną na tyle w siłę, iż 
rząd obalą, tym razem jaż tak gruntownie, że 
zmartwychwstania dlsń nie będzie. Hr. Witte 
aresztował Chrustalewa, gdyż w przeciwnym ra 
zie Chrnatalew byłby niebawem jego kazał are 
sztować. Witte-Darnowo prowokują i chcą wy 
wołać i stłamić bodaj zbrojny bant dzisiaj, gdyż 
pojutrze nie będzie jaż z kim bant ów tłumić: 
resztki armii, „kochającej cara jak Boga“, złą: 
czyłyby się zupełnie z powstańcami. 

Wyraaem więc nie siły, nie pewnej siebie, 
świadomej siebie polityki jest ostatni szereg gwał* 
tów i prowokacyj Rosyi urzędowej, jeno kon- 
wulsyj i rozpaczy. To gad, czujący stopę na swej 
głowie, miota się i kąsa... 

Zdoła ukąsić — to pewna. Ale nie groźnie, 
nie głęboko, a Życia swego w ten sposób nie 
przeciągnie. 

Państwo carów może się w najbliższym czasie 
przemienić w morze krwi i płomieni — tyle siły 
Mikołaj Słaby posiada, by to uczynić; ale osta- 
tni to akt jego woli, Nawet najbezwzględniejsza, 
na pozór trynmfująca kontr-rewolucya, zwycięską 
w Rosyi absolntnie być nie może. 

Z tem się nie liczą reakcyoniści, którym trwo- 
ga przed łudem rozum miesza. Chcą walki, do 
póki część armii jest im wierna — a iloż jest 
tych wiernych Żołnierzy i oficerów w Rosyi? 
Po Potemkinie, Sebastopolu, Kronsztadzie, po 
wybnchach niezadowolenia w każdym prawie 
większym garnizonie — apelować do armii prze- 
ciw ludowi, to co najmniej puścić w ruch miecz 
obnsieczny. A w głębi stoi olbrzymia moe armii, 
więsionej dotąd w Mandżuryi, wypoczętej fizy- 
eznie, lecz zdesperowanej, roznamiętnionej, spra- 
gnionej walki z jedynym nieprzyjacielem, który 
ją prześladował: z wewnętrzvym t. j. 2 Bzta: 
bami, oficerami, władzami włagnemi. Kiedykol- 
wiek armia ta do państwa wróci — fala jej o- 
znacza powrót fali rewolucyjnej. A armia robo- 
tnicza, choćby chwilowo pobita, nigdy się nie 
podda; będzie czuwać i czekać sposobności. Dła- 
wienie więc ludu w tej chwili — oznacza conaj- 
wyżej rewolucyę ¿n permańentia, oznacza anar- 
chię bez kresu, oznacza rozkład, interwencyę 
obcą, może rozbiór. 

A teraz próbnjmy objąć myślą olbrzymi krąg 
nteresów ekonomiczno-finansowych, skazanych na 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltow 
drobnym drukiem: (petitem) sa pierwszy EE 
20 halersy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
kal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolegi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączałki (prospekty 1 t. &) maje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy za miejnee- 
wych, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla 
prenumozatorów. 


Rekiamasye otwarte m, wolno od spłaty pe- 
ańowej. — Redakcya rękopisów nis 1wrasa 
1 beztmiennych listów nie uwngiędnia, 


D EE 


rozprzężenie, na bankructwo, na długoletnie co- | niach przeszło 50 osób i wiele z nich are- 


fnięcie się do stanu barbarzyństwa i chronicznego 
głoda na wypadek przewlekającej się rewolucyi! 
Rewolucya zaś się nie skończy, póki jedna ogólna 
organizacys robotnicza się ostoł, póki ostatni 
żołnierze proletaryatu bronią zdołają władać. 
„Czternaście dni terora — czternaście lat spo- 
koja*! — powiedział kiedyś Radetzky do depu 
tacył jednego z miast włoskich, skarżących się 
na dyktatnrę wojskową. Austrya tam jednak 14 
lat nie przetrsymała. Na bagnetach bowiem sie- 
dzieć nie można — a najmniej na tak niepe 
wnych, jak żołnierzy rosyjskich w tej chwili. 
Przoliczyli się dworacy podli, organizując w tej 
chwili kontrrewolncyę. Krem na czarne sotnie — 
na nikogo więcej liczyć nie mogą. Wywołają 
może pożogę i krwi stramienie, ale sami w nich 
ntoną. Początek końca proklamują ostatnie czyny 
Wittego i Sp., ale koniec tym razem będzie sta 
nowczy: walkę o większe rzeczy, niż szczegóły 
konstytucyi i osoby ministrów wywołała obecna 
kontr-rewolacya. Walka ta zwycięstwem kama 
rylli i czarnych sotni skończyć się nie może. 


Reakcya w Warszawie, 


Zawieszenie „Kuryera Codziennego“. — Ma- 
sowe aresztowania wśród P.P, S. 


Warszawa, 20 grudnia. 

Ubiegłej nocy około godz. 1! do redakcyi 
„Kuryera Codziennego* przy ul. Krakowskie 
Przedmieście nr. 17 przyszedł na czele od- 
działu żołnierzy komisarz cyrkułu I., doko- 
nał ścisłej rewizyi całego lokalu, oraz biurek 
współpracowników, zabrał dużo papierów — 
poczem oznajmił wszystkim zgromadzonym 
w lokalu osobom, że zostają aresztowane. 

Ponieważ na poparcie swego postanowie- 
nia, oprócz wojska, komisarz nie miał ża- 
dnego innego piśmiennego polecenia, dlatego 
współpracownicy zaprotestowali, twierdząc, iż 
wobec zniesienia stanu wojennego i manife 
stu tak zw. konstytucyjnego istnieje tak zw. 
wolność usobista. 

Wtedy komisarz opuścił lokal redakcyjny 
wraz z wojskiem — pozostawiając jednak w 
bramie domu straż, by nikt z lokalu nie mógł 
wyjść. Po upływie pół godziny komisarz wró- 
cił z formalnym rozkazem aresztowania wszy- 
stkich obecnych, których też otoczono kordo- 
nem wojska i odstawiono do ratusza. 

W redakcyi aresztowani zostali współpra- 
cownicy: Maryan Jastrzębski, Tytus Fi- 
lipowicz, Maks Horwitz, Paweł Le- 
winsohn, Władysław Hoffmann, Michał 
Muttermilch, Reinell i kilku innych, 
oraz wszyscy zecerzy. Jełowickie- 
go (oficyalnego redaktora „Kuryera Codzien- 
nego*) chcieli również aresztować w domu, 
lecz go nie zastali. 

Prócz tego aresztowano we własnych mie- 
szkaniach (nie w związku z „Kur. Codz.*) 
ekonomistę Zygmunta Herynga, dra Feli- 
ksa Perla. 4 

Chciano również aresztować Wacława Sie- 
roszewskiego, lecz nie znaleziono go w domu. 

Ogółem aresztowano 56 osób i przewiezio- 
no na Pawiak. 

Akcyą całą podczas rewizyi i aresztowań 
kierował Sejfart, pomoenik szefa policyi, na 
czele oddziału kozaków. Z okna jednak swe- 
go mieszkania w pałacu b. namiestnictwa, 
znajdującego się prawie naprzeciwko domu, 
gdzie się mieści redakcya „Kuryera Codzien- 
nego*, kierował rzeczą jeszcze kto inny, mia- 
nowicie Jaczewskij, naczelnik kancelaryi ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego. Podczas 
trwania rewizyi Sejfart dwukrotnie podcho- 
dził pod okna mieszkania Jaczewskiego, 0- 
trzymując od niego cenne wskazówki i po- 
trzebne informacye. : 

Ze sfer obrończych objaśniają, że sprawa 
o konfiskatę i zawieszenie pisma „Kuryera 
Codziennego“ została wniesioną na ponie- 
działkowe posiedzenie ekonomiczne warszaw- 
skiej Izby sądowej, na które jednak zamel- 
dował się adwokat Kroński imieniem oskar- 
żonych, żądając dopuszczenia ich do obrony. 
Izba sądowa decyzyę co do tego żądania, 
jak również postanowienie w myśl art. 7 
ustęp 10 nowej ustawy prasowej odroczyła 
do dnia dzisiejszego. O ile nam wiadomo, na 
to posiedzenie ma się stawić imieniem 0- 


skarżonych z ich plenipotencyi adwokat przy- 


sięgły Patek. 

Aresziowanych zecerów nie puszczono do- 
tąd; natomiast uwolniono przytrzymanych 
również chłopców redakcyjnych i roznosicieti. 
Równocześnie dokonano rewizyi w mieszka- 


sztowano; między innemi dra Wróblewską. 


Z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 18 grudnia. 
Rozkaz do wojsk. — Wybuch. 


Wielkie wrażenie wywarł opublikowany przez 
„Kurye: Codzienny“ tajny „Rozkaz do wojek 
warszawskiego okręgu wojennego*, podpisany 
przez generał-majora Woronina, czasowo pełnią- 
cego obowiązki naczelnika sztabu, 

Rozkaz ten zawiera pedagogiczną instrukcyę, 
jak oficerowie mają postarać się wywierać wpływ 
na żołnierzy, jak się powinni do nich zbliżyć, 
rozmawiać z nimi nawet o takich rzeczach, jak 
bunty, jak powinni im wszystko dokładnie wy- 
t!lumaczyć, nawet to, że strzelając do ludu, sabi- 
jając kobiety i dzieci zasługują na większy sza 
cunek, bo spełniają obowiązek z zapsrciera się 
siebie. 

Tak kontrrewolucya chce mieć także swoją 
kontragitacyę. Kontrrewolucya bardzo się demo 
kratyznje z polecenia władzy wyższej, oficer ma 
nawet przyjaźnie z chłopem-Żołnierzem rozma- 
wiać, a dowódcy oddziałów z oficerami, a dzieje 
się dlatego, że słyszą coraz bliżej huk burzy, 
bo czują, Że burza ta a korzeniami ich z ziemi 
wyrwie, w powietrze uniesie i pod nogi ladowi 
zwycięskiemu rzaci. 

Nocy wczorajszej około godziny 2 śródmieście 
zaalarmowały dwa silne, w odstępie kilka sekond 
po sobie następujące huki, 

Growadki zapóźnionych przechodniów, oraz od- 
działy policyi zaczęły bledz w stronę ulicy Kró- 
lewskiej, dokąd i my podążyliśmy. Przybywszy 
ma miejsce, zwstaliśmy przed bramą ogrodn Sa 
skiego, wprost gmachu Zachęty już zgromadzony 
liczny zastęp policyi, zamykającej dostęp do bra 
my i wstrzymującej ruch pieszy i konny. Rzut 
oka wystarczał, aby pojąć, co się stało, Po obu 
stronach bramy stoją dwa wielkie słupy telegra 
ficzne z szafkami, ześrodkowijącemi sieć prze 
wodników, które z głównej stacyi telegraficznej 
przy ul. hr. Kotzebuego przez ogród przechodzą 
tędy, aby przy rzeczonej bramia rozgałęzić się 
w dwóch kierunkach: ku dworcowi wiedeńskiemo 
i w stronę przeciwną. Szafki obu słupów zostały 
rozsadzene zapewne przyrządami wybuchowymi 
a zawarta w nich sieć przewodników — zniszcz0- 
na. Odłamki szafek wybuch rozrzucił naokoło, 
a niektóre szczątki leżały na chodnikn o kilka 
dziesiąt kroków od słapów. O rozmiarach spu 
Btoszeń w owym zbiornika przewodników niepo- 
dobna było przekonać się na razie, gdyż policya 
i kozacy bronili wszelkiego dostępu. Nie ulega 
jednak żadnej wątpliwości, iż wamy tu do czy 
nienia z zamachem na komunikacyę telegraficzną, 
w celu jej unierochomienis, które, zdaje się o- 
siągnięto, zniszczywszy połączenia we wszyatkich 
kiernakach, zarówno z zagranicą, jak z cesar 
stwem. Jest to oczywiście w związku ze strej- 
kiem telegraficznym. a. 


Ruch rolny w Królestwie. 

Korespondent warszawski „Nowej Raformy* 
donosi o zapoczątkowaniu w Królestwie Polskiem 
rozruchów agrarnych w obolicach Jabłonny. Je 
Szcze w dnin 10 bm. zjawili się w Chotomowie 
po snmie agitatorzy i wystąpili z mowami, za- 
lecając walkę o lepsze warunki ekonomiczne u 
dworów. 

Tego samego dnia odbył się podobny wiec wło- 
ściański w Jabłonny, gdzie postanowiono, aby 
od ll-go zastrejkowała cała słażba dworska ma 
jątku br. Augusta Potockiego. W następnych 
dniach strejk rozszerzył się na okoliczne dobra: 
Michałów p. Starorypińskiego, Ludwisia, Wieli 
szew, Poniatów p. Griinberga, Zegrzeńskie ma 
jątki ka, Radziwiłła, a nawet przeniósł się do 
dóbr sąsiednich poza rzeką Narew, gdzie jednak 
służba częściowe tylko przyłączyła się do bezro- 
bocia. Strejk ten, nie wszędzie jednakowo roz- 
winięty, dopuszczs np. w Jabłonnie kilkn parob 
ków do karmienia inwentarza, podczas gdy w Po- 
niatowie i Wieliszewie nawet tych funkcyj sła 
żba odmówiła, z powodu czego musiano część 
krów wystrzelać. Pozostałe ryczą z głodu i pra- 
gnienia, gdyż urzędnicy dworacy nia mogą po 
dołać przy karmieniu inwentarza. W Jabłonnie 
początkowo nawet dziewki odmówiły dojenia krów, 
co spełniały służące urzędników administracyi. 

Po zastrejkowaniu sformułowano żądania o po 
większenie ro-znego wynagrodzenia parobków do 
40 rubli rocznie i 16 korców ziemniaków ordy: 
naryi, jakoteż 250 prętów pod ich uprawę; dziew” 
kom, zsmisat 1'30 do 4 rubli kwartalnie, Toż 
samo wynagrodzenie osobna za „posyłki“ do dwo- 
ra. Termin do odpowiedzi na żądanie upływa 
jatro. Tymczasem wszystkie roboty stoją. 


W Wieliszewie onegdaj w nocy dokonano na- 
padu zbrojnego na właściciela Griinberga, który 
odniósł kilka ciężkich, śmiertelnych ran, z któ- 


rych wczoraj zmarł w Warszawie, dokąd go prze- 
wiezieno pod opieką dra Ciechomskiego. Spraw- 
cami napadu nie byli Indzie dworscy. 


Obstrukcya kolejowa 


w Austryi ogranicza się obecnie do linii ko- 


lei północnej. P. Jeiteles dał na propozycye 


reprezentantów kolejarzy taką odpowiedź, że 
ci na posiedzeniu w dniu 21 bm. chcieli wo- 
góle zerwać rokowania, a tylko interwencyi 


radcy ministeryalnego bar. Banhausa udało 


się powstrzymać ich od tego kroku. Wobec 


ustępstw poczynionych przez dyrekcye kolei 
południowej i państwowej, opór kołei półno- 
cnej przybiera charakter rozmyślnej szykany, 
za której następstwa odpowiedzialność spa- 
dnie na Jeitelesa i sp. O ile panowie ci w 
ostatniej chwili nie zawrócą z tej drogi, wy- 
nikną nieprzewidziane Kkomplikacye, które 
doprowadzą do zupełnego ubezwładnienia tej 


linii kolejowej. 


Na linii 

obstrukcya panuje w zwiększonej jeszcze sile. 
Zatory wagonowe panują na wszystkich sta- 
cyach, a zamknięcie takich ważnych środo- 
wisk jak Morawska Ostrawa, Przerów itd. 
powoduje, że ledwo połowa pociągów towa- 
rowych i te z najmniej 12-godziunem opóźnie- 
niem kursuje. Na stacyach między Krakowem 
a Oświęcimem obstrukcya, mimo, że wystę- 
puje w łagodnej formie, spowodowała ogromny 
nieporządek na torach, gdyż naczelnictwa 
stacyj usiłują dla ratowania pozorów zesta- 
wiać pociągi albo ma stacyach małych albo 
nawet na linii, w otwartem polu. Po ostatniej 
odpowiedzi dyrekcyi można oczekiwać, że ob- 
strukcya obejmie i małe, dotąd spokojne sta- 
cye, a wtedy już nawet o takim słabym ru- 
chu, jak obecnie, mowy nie będzie. 


"W Krakowie 


panuje obstrukcya w najgwałtowniejszej for- 
mie z jednej, a teror urzędników z drugiej 
strony. Wszelkie usiłowania naganiaczy do 
„uporządkowania ruchu wobec jednomyślnej 
postawy robotników nie odnoszą skutku. 
Wszystkie tory, nawet przed peronem, są tak 
przepełnione, że nawet pociągi pospieszne od 
strony Wiednia muszą na tzw. Vorbahnhofie 
czekać po 20 i więcej minut na wolny wjazd 
przed peron. Naczelnictwo stacyi uciekło się 
nawet do pomocy policyi. Ponieważ onegdaj 
ktoś rzucił kamieniem z mostu przy ul. War- 
szawskiej na jednego z najgorszych nagania- 
czy (Kaumal), postawiono na tym moście po- 
steranek policyjny dla pilnowania całości 
łamistrejków. — Przemawianie do „serca“ 
robotników, aby zrobili wyjątek dla wagonów 
węglowych, nie odnosi żadnego skutku; wie- 
dzą oni dobrze, że tylko nacisk na najdeli- 
katniejsze miejsce może wywołać pożądaną 
dla nich reakcyę. Wczoraj zamiast regular- 
nych 40 przybyło do Krakowa tylko 15 wa- 
gonów węglowych. Nie da się zaprzeczyć, że 
w Krakowie zapanuje wskutek tego brak 
węgla, ale jak walka to walka. 


Zgromadzenie w Szczakowy 

odbyło się we czwartek w nocy przy udziale 
60 kolejarzy. Referat tow. L. Feldmana 
z Krakowa o obstrukcyi przyjęli zgromadzeni 
z zapałem i uchwalili do niej się przyłączyć. 
W jaki sposób urzędnicy usiłują odwieść 
kolejarzy od obstrukeyi, niech posłuży za do- 
wód groźba naczelnika stacyi w Szczakowy, 
Glaubera. Groził on robotnikom, że w razie 
przyłączenia się do obstrukcyi „nie pozwoli“ 
fabrykantom (kopalni węgla w Jaworznie, fa- 
brykom sody i cementu w Szczakowy) wy- 
płacić robotnikom zwykłej remuneracyi nowo- 
rocznej. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa gi- 
mnazyalnej szkoły żeńskiej w Krakowie. 


Przypowinamy naszym czytelnikom, że sprawa 
gimnazyum żeńskiego w Krakowie jaż od kwie- 
taia zaprząta beznstannie opinię naszego miasta, 
a po całej Polsce rozniosła się stokrotnem echem, 
Bo w gruncie rzeczy sprawa była ważna. Cho. 
dziło mianowicia o to, kto ma prawe przy. 
kładać rękę do wychowania młodzieży, 
Czy ludzie mający do pewnego stopnia Postępo- 
we przekonania polityczne czy religijne, mogą 
pozostawać w jakiejkolwiek styczności z zakłą. 
dem wychowawczym w Galicyi, czy też istotnie 
wszelki wpływ na młodzież zsgarnęła oficyalnie 


i niepodzielnie partya konserwatywna i klery- 
kalns. 

4 kwietnia r. b. odbyło się walne zgromadze- 
nie Towarzystwa szkoły gimnazyalnej żeńskiej w 
Krakowie, na którem wybrano następujący za- 
rząd: Przewodniczący prof. Cybulski; zastępca 
przew. radca Tomasz Sołtysik; skarbnik prof. 
Ode Bujwid; wydziałowi: prof. Bandrowski Er 
nest; Kulikowska, Bujwidowa, dr. A. Gross, dy- 
rektor Petelenz; zastępcy: dr. Gertler i p. Wit. 
kowska. 

Moglibyśmy ten zerząd nazwać „opozycyjnym“, 
gdyż po dokonaniu jego wyboru, grono nauczy- 
cielskie, uczące w szkole, pozostającej pod opieką 
tego zarządu — publicznie wystąpiło z Towa 
rzystwa gimnazyalnej szkoły żeńskiej, naurąga- 
wszy i zarządowi i Towarzystwu całemu na ła- 
mach „Czasu“. Wkrótce potem toż samo grono 
nauczycielskie założyło dragie, konkurencyj 
ne gimnazyum żeńskie, które pod szczególny, 
serdeczny patronat wziął „Ozas“. 

Wybranema zarządowi pozostało to pierwsze 
gimnazynm żeńskie, prowadzone i utrzymywane 
staraniem Tow. gimnazyalnej szkoły żeńskiej 
Po ośmio miesięcznej działalności zarząd xwołaje 
walne zgromadzenie dla omówienia swoich czyn 
mości. Ciekawem jest to sprawozdanie, mówi ono 
bowiem nie co robił zarząd w czasie swego u- 
rzędowania, lecz głównie co przeciwko niemu ro- 
biono. 

A więc dowiadujemy się, że stanowisko e. 
rady szkolnej krajowej, wobec szkoły, było wprost 
skandaliczne. Rada szkolna przypomina zarządo- 
wi, aby, broń Boże, obcy poddani nie uczyli 
w tej szkole, przypomina paragraf, który, jak 
zaznacza sprawozdanie: „pochodzi z 1850 r., a 
więc z czasów, gdy wazelka polskość i wszelka 
myśl wolna srogo były prześladowane., W r.e- 
czywistości artykuł ten w praktyce musiał być 
i był pomijany. W tejże samej szkole gimna- 
zyalnej żeńskiej, w przeciągu kiika lat poprze- 
dnich pracowały siły nauczycielskie, nie mogące 
się wykazać prawem obywatelstwa austryackie- 
go, z czego prawdopodobnie zdawała sobie spra- 
wę ck, rada szkolna; przypominając więc to za- 
strzeżenie obecnie ck, rada szkolna mogła chcieć 
w trudnem położenia postawić zarząd szkoły“. 

Drugi punkt, w którym jaż niezmiernie wy- 
raźnie występuje szykana ck. rady szkolnej, to 
sprawa zatwierdzenia dyrektora dla szkoły, któ- 
rego na przedstawienie zarządu nie zatwierdziła 
rada szkolna. Całe miasto wia, że chodzi tu o 
osobę p. Sołtysika. Dobry pedageg, inteligentny 
ozłowiek, ck. radca, dyrektor szkoły rządowej, 
niesłychanie już „delikatny*, wprost „aksami- 
tay“ opozycyunista, barwy pono najniewinniej 
białej — z.czegoż mógł właściwie nie podobać się 
c. k. radzie szkolnej? Bo nie był stronnikiem 
panów Bobrzyńskich, Potockich, Tarnowskich itd. 

Wreszcie rada szkolna w walce z wydziałem — 
nie chce do gimnazyam żeńskiego przysłać ofi- 
eyalnej lustracyi, którą już zapowiadał na po- 
aiedzenin sejnowem wiceprezydent rady szkolnej 
dr Płażek. Nie chce więc ta, autonomiczna na- 
aawet po części władza, spełnić swego naj 
prostszego obowiązku, zbadać szkoły, która po 
zostaje pod jej opieką 1 Kontrolą i przeciwko 
której szerzą się najróżnorodniejsze wersy. 

Jak zobaczymy, jeszcze inny, już zupełnie po- 
zytywny cios grozi ze strony rady krajowej 
szkole, ntrzymywanej przez zarząd. 

Tymczasem zarząd zaczyna kołatać do ksią 
żŻęco-biskupiego konsystorza, © potrzebnego dla 


szkoły katechetę. Trzy razy w długich pismach 
prosi o przysłanie nauczyciela religii dla ucze- 
nie rzym.-kat. wyznania, trzy razy konsy- 
Storz podanie odrzuca. Ciekawe są moty- 
wy owych odmów. Ponieważ były artykuły w pl- 
smach o gimnazyum żeńskiem, ponieważ istniała 
polemika z dawnem gronem  nanczycielskiem 
szkoły (tymi, którzy konkurencyjne gimnazyum 
założyli) ponieważ istnieje statut Tow. gimn 
szkoły żeńskiej, ponieważ w szkole jest obecnie 
grono nauczycielskie, do którego konsystorz, nie 
znając go nawet z imienia — ma wielkie zaufa 
nie, ponieważ zarząd trzy razy formalnie błaga 
o katechetę dla szkoły — konsystorz nieodwo 
łalnie go odmawia. 

Całe procesye defilują przed konsystorzem i 
kardynałem: idą osobiście z prośbą różni człon 
kowie zarządu, dyrektor, ochmistrzyni, matki, 
dzieci — nie i nie!... Wreszcie pisze najwyra- 
źniej w Świecie, że zarząd mu się nie podoba i 
dlatego katechety nie zatwierdzi. Rada szkolna 
krajowa ze swej strony naciska sprężynkę: Nie 
będziecie mieli katechety, którego wam dać nie 
cheą, nie będziecie mieli gimnazynm żeńskiego. 
Cudowne, idylliczne stosunki. 

Cóż wobec tego robi zarząd ? 

Zwołaje walne zgromadzenie, sby złożyć man- 
daty. 

Wydaje się to wprost nieprawdopodobnem. 

Szkołę powierzoną jego pieczy duszą, dręczą 
dławią, zniszczyć chcą dlatego, że mówiąc otwar 
cie, w zarządzie zasiada kilka jednostek uchy 
lających się, choć może nie berdzo, od szablonu 
i zarząd to formalnie akceptuje. 

Ale z drugiej atrony taki właśnie krok po- 
zornej kapitulacyi, mógłby być nowym atutem 
do walki. Nie chcemy tego przesądzać, może tak 
było. Sprawozdanie tego mówić nie może, to na- 
leży do walnego zgromadzenia i rzeczywiście 
podnoszą się tu energiczniejsza głosy. 

Pani dr Golińska wyraźnie zaznacza, że 
zarząd był dotychczas zanadto bierny i delika- 
tny, postępowanie władz szkolnych winno być 
podane pod pręgierz pabliczny w pismach, przed- 
stawione należycie w radzie miejskiej, eejmie i 
parlamencie. Odzywają się kilkakrotnie głosy o 
uchwalenie zarządowi votum zaafania, 

Pani Dobrowolska, jako gorliwa katoliczka 
podnosi, że podanie się zarządu do dymisyi, by 
łoby demoralizacyą młodzieży i społeczeństwa, 
Trzeba podjąć walzę przeciw kardynałowi. 

W zgromadzeniu złożonem 2 kilkudziesięciu 
osób, wyłaniają się myśli zdrowe i racyonalne, 
aż przychodzą do słowa mówcy, którzy rzeczy- 
wiście umieścili się na samym kraju opozycyj 
nej delikatności, a właściwie z tego skraja spa- 
dli w otwarte ramiona galicyjskiej niewoli. 

Poseł Rotter nie chce wyrazić zaufania wa- 
rządowi. Nie, to szkole zaszkodzi, zaszkodzi „na 
zewnątrz“. Natomiast trzeba jeszcze „próbować“, 
jeszcze „lawirować*, trzebaby konaystorz prywa 
tnie zapytać, kogo by on chciał usunąć z za- 
rząda — a potem zobaczymy... 

A potem mówi już wyraźnie, że zarząd musi 
albo ustąpić, albo zrezygnować z kate- 
chety dla szkoły. Trzeba się namiestnictwo 
i radą szkolną poufnie, prywatnie zapytać, dla- 
czego właściwie szkole szkodzi. 

Dyrektor Petelenz, członek zarządu, popie 
ra go gorąco, tak samo p. Bandrowski, je- 
den z założycieli szkoły, znający dokładnie jej 
działalność od lat dziewięciu. Wobec konfliktu 
z konsystorzam, gimnazyum Żeńskie utrzymać się 
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nie może, utraci snbwencye, nie pozyska prawa 
pabliczności, a jest drugie, ukochane dziecię, 
„Beajaminek*, na które łaski władz spływają 
obficie, ono wszystko dostanie, wszystkie dzieci 
do niego przejdą. 

„Delikatna* nad wyraz opozycya. Oczywiście, 
że z takim zarządem ani szkoła, ani nikt na 
świecie dateko nie zajdzie. Konstatujemy tylko, 
że jest pewna odwaga w tem przyznaniu się do 
własnej niemocy. Czują jednak ci panowie, że 
się ośmieszają wprost wobec swoich wyborców, 
prawią więc na zgromadzeniu o założenia jakiejś 
innej, nowej szkoły, z jakimó z nadzwy- 
czajnym programem, prawdopodobnie bsz kate 
chety, do której by zagląduły chyba czasem 
wróble z dachu, bo napewno krakowska klasa 
średnia do nich by dzieci swych nie posyłała. 

W dalszej dyskasyi wyłoniło się kilka wnio- 
sków; postanuwiono prywatnie porozumieć się z 
namiestnictwem, radą szkolną i Kkonsystorzem. 
P. Kalikowska podaje radę, aby wobec tru 
dnej pozycyi zarządu, który do Kanossy iść nie 
może, a przecież szkołę utrzymać pragnie, który 
wśród przyjaciół własnych widzi nieprzyjaciół, 
wyszukać osobę prywatną z poza obecnego za 
rządu, godag zanfania i jej powierzyć dalsze pro- 
wadzenie zakładu. 

Wreszcie, wobec spóźnionej pory, odroczono 
posiedzenie do stycznia, aby potem raz jeszcze 
podjąć dysknsyę mad stanowiskiem zarząda w tej 
całej sprawie. 


KRONIKA. 


Komisya budżetowa krakowskiej rady miej. 
skiej zak ńczyła obrady nad budżetem miejskim 
na rok 1906 i wybrała ponownie generalnym 
referentem budżetu p. Jana Kantego Federowi- 
cus, który na tem stanowisku jaż dwukrotnie 
wykazał niezwykłe zdolności... rachunkowe i nie 
bywałą znajomość rzeczy... 

Ks. Lampiarz na zgromadzeniu ludowem. 
Z Warzyc (powiat Jasło) piszą nam: W nie- 
dzielę 17 b. m. odbyło się tu zgromadzenie lu- 
dowe przy ndziałe przeszło 200 włościan, na 
któro przybyli ka. Stojałowaki i ka. Weso 
liński. Na porządku dziennym postawiono, spra 
wozdanie radców powiatowych i wnioski amoi- 
stno. Do 1 punktu porządku dziennego przema- 
wi»li radcy powiatowi pp.: Madej, Drewniak 
i Pasternak, ludowcy. Potem zabrał głos tow. 
Tekarski i w dwngodzinnem przemówienia, 
przedatawił program purtyi socyalno-demokraty- 
cznej, jej czynność w walce o powszechne pra- 
wo wyborcze, plętnając działalność ka. Stojało 
wpgkiego I ka. Wesolińskiego wrogów ladu i ich 
stanowisko wobac powszechnego prawa wybor 
czego, wkońcu postawił rezolncyg za powsze 
chuem i równem prawem wyborczem. 

Potem zabrał głos ks. Stojałowski i zaczął 
opowiadać chłopom, jak to w Ghalicyi zmieniły 
wię stoganki dla niego na lepsze, nikt go nie 
ściga ani nie prześladuje z wyjątkiem eocyali- 
stów i ludowców, którzy mu spokoju nie dają. 
Przes om lat, jak tylko zasiadł w sejmie, ani 
jednej ustawy niekorzystnej dia ludu sejm nie 
uchwalił i byłby oszust polityczny dalej plago- 
wał, ale zaczęto mu przerywać. Wobec tego za- 
kończył starą napaścią, że nieprzyjaciółmi Inda 
aą Żydzł i socyalści; ze stronnictwem ludowem 
chętnieby się pogodził, bo jast chrześcijaninem. 
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O powszechnem prawie wyborczem nie wspomniał 
ani słowem, bojąc się do reszty akompromito- 
wać. Przemówienie starego lisa, byłe stekiem ró- 
żnych napaści i bredni, utwierdziło tylko zgre- 
madzonych w tem przekonaniu, Że tea niegdyś 
prześladowany ksiądz i szlachcie służy dzisiaj do 
tumanienia i uciskania lado. 

Ciętą odprawę otrzymał ks. Lamplarz od ać- 
wokata dra Michnika, ludowea i tow. To- 
karskiego. Widząc, że rezołucya xa powere- 
chnem prawem głosowania zostania jednomyślnie 
uchwaloną, postanowił ka. Wesoliński za wsze!- 
ką cenę nie dopuścić do tego. Zapisał się do 
głosu i zaczął radzić chłopom, żeby się jak do- 
tychczas trzymali swojego rozumu (i naturalnie 
księży wybierali). Przemówienie jego mieczem się 
nie różniło od przemówienia ks. Rublarza. Wro 
gami ludu są, jak zwykle, żydzi, socyaliśei, adwo- 
kaci, notarynsze, mieszczanie i robotnicy. Ten 
nowy filozof zaczął dowodzić chłopom z Warzyc, 
że robotnicy chcą, aby wszystkie produkty rolne 
były jak najtańsze, a znowa rolnik pragnie, aby 
były jak najdroższe, dalej zabrał się do zwal- 
czanie reformy wyborczej, zajechał do Francyi, 
opowiadał o prześladowaniu kościoła, ałe przy- 
party, aby to wytłómaczył, biedaczek nie umiał 
się wywiązać, To też obnrzony zaczął się raueać 
na socyalistów, że chcą zburzyć kościół, wydrzeć 
wiarę chłopn i t. d:, a gdy widział, że i tə nie 
pomoże, mówił o organizacyi „ezarmych sotni“ 
w Głalicyi, podburzając chłopów przeciw żydom. 
Wskutek tego powstało wielkie zamięszanie w 
sali, przewodniczący nie mogąc przywrócić spe- 
koja, zamknął zgromadzenie, 

Ks. Rubiars z zasady chwyta się środków ped- 
burzania chłopów przeciw żydom. W r. 1897 
chcąc przeprzeć swego zwolennika dra Lewickie- 
go przeciw Stapińskiemu, podburzał w tych sa- 
mych Warzycach chłopów przeciw żydom. Tym 
razem ks. Lampiarzowi Bię to nie udało, ponie- 
waż zgromadzeni odparli z oburzeniem bradne 
napaści. Ks. Rablarz wraz ze swym kolegą ke. 
Wesoiińskim musieli wynieść się jak niepyszni. 

Wypadek na dworcu Podzamcze. Dnia 21 
b, m. wydarzył się na dworcu Podzamcze Lwów 
wypadek, który na szczęście ograniczył się do 
szkody materyalnej, nie pociągając za sobą ofiar 
w ludaiech. Z powodu fałszywego ustawienia 
zwrotnicy puszczono przy szybowania 3 wagony 
na t. zw. Ślepy tor, gdzie natrafiwszy sa zapo- 
rę Btrzaskały się na drzazgi. Szyber, który sio- 
dział w budce przy bremzie, wyskoczył ma czas 
i w ten sposób ocalił życie. Winę tej szkody, 
obliczonej na 20.000 K ponosi „szparsystem*, 
gdyż zwrotnica nie miała obsługi, a tylko spra- 
cowany szyber miał dawać na nią baczność, Nie 
dziw, że po całonocnej ciężkiej służbie przeoczył, 
Że zwrotnica była fałszywie ustawioną. 

Zabójstwo, czy samobójstwo oficera? 
Ze Lwowa donoszą: W czwartek o godzinie 
5 po południa porucznik 15 pułku piechoty Jó- 
zef Griibler zawołał do swego mieszkania haa- 
dlarza satsrzyzną Abrahama Uugara. Wkrótce 
wybiegł stamtąd przerażony handlarz, wołając, 
iż porucznik Griibler się zastrzelił. Usgara przy- 
trzymała policya; opowiada on, że oficer poka- 
zał także rewolwer, mówiąc, że mu go sprzeda. 
Gdy Ungar przerażony oświadczył, że nie ban- 
diaje tem, miał oficer powiedzieć, że mu pokaże, 
jak się strzela, przyłożył lufę do piersi i za- 
strzelił się. Znający bliżej Griiblera twierdzą, iż 
był nerwowym, a w ostatnich dniach miał jakieś 
pei zajścia. 


LEONIDAS ANI ANDREJEW. 


OTCHŁAŃ. 


(Dokończenie) 


Ja tyż ośmiałem się i podnoszę się. A Wa- 
syl tyż zęby szczerzy i tak ci nam peda: 
„Ot, niby to są szlachetne, jenteligentne 
a także tutaj na Wądoły przyszli. Czy mało 
miejsca mają w mieście, żeby...“ 
Poźrzę, aż tu Wasyl już za skubentem 
biegnie: Stój Panie — drze się — stój! Mnie 
trzeba tobie tylko dwa słówka powiedzieć!...* 
Teodorek tyż w skok. „Trza poczkać — 
peda — kiedy „godnie proszą, a nie, to i po 
łbie oberwiesz!*. 
Tu już Wasyl łapę swoją skubentowi na 
barki opuścił i za frak go dzierży. Co mu 
powiedzieć chciał Wasyl, prawdę rzekłszy, 
to nie wiem, tylko sprawiedliwie to mówię, 
dziewczynka ta odrazu nam w oczko wpadła 
i wielgie ciągoty nas brały. Patrzę, zdechły 
panicz stchórzył, łzy w oczach, ni to, ni owo 
mamrocze, kochankę z rąk wypuścił, a sam 
do kieszeni lezie. No, myślę, łewolwer cią- 
gnie, bo te panicze, jako wielgie tchórze, 
strachem podszyte, zaczęły tera wszystkie 
z lewolwerami chodzić, jako ze na swej sile 
polegać nie mogąc. Poźrze, aż Wasyl tyż się 
widać domyślił, że skubent po lewolwer le- 
zie i jak zamachnie się, jak da temu sku- 
bentowi w zęby, aż mu sie nie tylko księ- 
życ, ale i gwiazdy przyśniły! 
A no, rozumie sie, gdzież mu to, zdechla- 
kowi, z takim morowym dralem, jak Wasyl, 
w zawody iść: „runął na glebę i czapka spa- 


dła. A dziewczynka, jak ujrzała to, dawaj 
drapaka... 

„No nie, — miarkuję se — nic z tego. 
Będziesz ty naszą gołąbeczko! Wiedz Se za- 
wczasn, co to na Wądoły na szpacyr chodzić. 
Ze skubentem toś gruchała, całowała się, 
w wąwóz spuszczała, a nasz brat to duszy 
nima i takiej samej miłości, myślisz, nie 
czuje?“ 

I gwiznął ja po raz trzeci kompanionom, 
sygnał im podał, żeby sie rozprawili z pani- 
czem, a sam za panną pognałem się. 

Ależ to zwinnie biegła panienka! Jich tam 
gimnastyk przeróżnych uczą — a nasz brat 
dyma tylko wtedy, kiedy przed policajem 
umyka. Dawnij to naszego brata nie tak 
prześladowano i dano tym gudłajom umyślnie 
długie szynele i czapy, coby nie tak prędko 
za nami aganiali sie. 

„Stój, panno — wołam — stój! a to gorzej 
będzie* i rypam ci za nio, aże pot wystąpił. 
Dopędziłem na skraju polany i łap za spó- 
dniczkę, aże haczyki pękły. 

„Co ty — peda — chcesz?* żałośnie tak 
i ledwo tchnie, bo była zadyszana. 

„A ot ja ci pokażę, co chcę!* — mówię 
i obłapiłem ją dwoma ręcami. I kiedy poczu- 
łem, że jest ona u mnie w ręcach, to powiem 
wprost — jnż nie człowiek, a zwierz dziki 
się stałem, takbym i zdusił ją, takbym i po- 
żarł! Nie wiele myślący, porwę ja za fartu- 
szek — bez mała szmaty zostały, porwę raz 
jeszcze, kaftanik zdarłem. Tu ona jak nie 
wrzaśnie, jak nie zapiszczy, jak nie zatrze- 
pocze się w ręcach — skąd, myślę, taka siła 
wzięła się! 

Cóż, myślę, zacząłem — raz kozie śmierć — 
choć niech swojego dobiję się! I nakryłem 


jej całą twarz łapą swoją, zatkałem usta 
i nos, coby nie darła sie, a drugą garścią 
spódniczkę ściągam. Tylko nieświadomy ja 
jestem w jenteresach damskich, ni gdzie ha- 
czyk, nie wiem, ni guzik jaki. Rwę wszystko, 
nietylko odzież, koszulkę zdzieram. 

I spoźrze ja na nią, leży oto ona przede- 
mną, jak gołąbek, nie tchnie, nie poruszy się, 
bronić sie jnź nie może, ze wstydu nie za- 
krywa się i coś mię ścisnęło za serce i wspo- 
mniałem se naraz jednę aktorkę, tyż taka 
młoda była, w tyjatrze grała i wypytywała 
sie mnie o wszystko tak szczerze, tak uprzej- 
mie... 

„Nie — mówię — nie będzie tego!* 

Aż tu Wasyl nadbiego. Prędko się szelma 
uwing. 

„Ja go — peda — w rów cisnął w zapa- 
miętaniu. A ty psie podły na kolegów zacze- 
kać nie mogłeś? Sameś se dziewkę przywła- 
szczył. (Cóż — peda — tera moja kolejka? 
Ty odejdź i psa rudego przytrzymaj”. 

„Jaka kolejka twoja? — pytam. — Patrz- 
cie-no, czego mu się zachciewa! Masz ty su- 
mienie, czy nie?* 

Patrzę, Wasyl chichocze, zęby szczerzy. 

„Ach ty, łajdaku — peda — pannę sobie 
przywłaszczył i o sumieniu tyż gada. Coże 
ty myślisz, że do ciebie jednego będzie na- 
leżeć latego, żeś ty ją chycił” A skubenta 
to kto w rów wtrącił? Kto mu dał w bok 
kułakiem?...* 


Tu aż mię coś podrzuciło. 

„Łżesz — ryknę — sukinsynu! Sam jej 
nie tknąłem i tobie tyż nie pozwolę, bo żal 
jej, tyż dusze ma i nie dla naszego brata 


| jest ona.” 


_Podbiegł Teodor, zabykany, steinn nie 
może, a jak dojrzał dziewczykę, tak wnet sie 
na nią rzucił Ja go za kołnierz jedną ręką, 
a drugą wprost Wasyla mordy trzymam. 

„zabiję — krzyczę — kto dotknie się, za- 
biję!* 

Poźrzę — nie ruszają jej oni, aż Wasyl 
jak nie huknie mnie w bok knłakiem! 

„Bracia — wołam okrntnie — zabili my 
ją: ot martwa leży i na katorgę pójdziemy!“ 

Patrzę ja, Wasyl w nogi, Teodorek tyż 
raptem w drugą stronę skoczył. 

Przysłuchuję sie, a dziewczynka i w samej 
rzeczy nie dysze. Znaczy sie nie zełgałem 
kolegom. I ogarnął mię taki strach, że dawaj 
dymać co tchu i nie obejrzałem sie, aż nu ro- 
gatki. 

Tak więc, Panie Rydaktorze, uwierzysz, 
czy nie uwierzysz, a mówię ci, jak na sądzie 
ostatecznym, żem tej panienki cale sie nie 
tknął i drugich nie dopuściłem, a całe jej 
szczęście jest to, że w zemdlenin leżała, czy 
tyż martwą udała. I całkiem napróżno pan 
Andrejew na nas takie oszczerstwo wymy- 
ś'ił. Niemowiecki, ten choć nibyto całą praw- 
dę powiedział, tylko czego nie widział, kiedy 
w rowie leżał, właśnie utrzymywać nie może. 
I niepotrzebnie kiwa on na nas, jakby unie- 
winnić chciał siebie w tem, co zrobił on. Ja 
pijak, złodziej i oszust i mimo to powstrzy- 
mał się — wspomniał na Pana Jezusa i Boga 
Ojca, a on przecież paniczyk i cewilizacyę 
ma! I niechby on, sakramencka choroba, 
wpadł tylko kiedy w moje ręce, to jużby nie 
wyszedł z nich żywy, chociażbym nawet na 
swoją duszę wziął grzech Śmiertelny! 
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Telefony pożarne pozrywano. Wojsko oto- 
czyło strażnice pożarne i strażaków are- 
sztowano. 

Wszystkie budynki rządowe obsadzono 
konnicą, którą ulokowano w podwórzach. 
Jako rezerwę umieszczono w ratuszn i na 
Bielańskiej piechotę, konnicę i artyleryę. 

Powstal run sna Kasę usaczędnościową skar- 
bową na giównej poczcie, która odmówiła zweo- 
tu wkladek z powodu braku gotówki. Z Ło 
dzi donoszą również o runuie. W Warszawie na 
stąpił szereg bankructw; pierwszy zbankrutował 
stary dom bankierski Msurycy Nelken i Ska 
na ćwłerć miliona rubli. 

Nelken uciekł zagranicę, zapowiadzjąc simo- 
bójstwe. Za tem poszły dalsze krachy. 

Z prowiacyi donoszą o zaburzeniach i grabie- 
Żach, urgądzanych ms stacyach przez transpor- 
tswanych koleją rekrutów, 

Grożba strejku drukarzy w Warszawie. 

Berlin, 23 grodnia. „Lokal Anz.* donosi z 
Warszawy, że «exergy zażądali od dzionników 
wydrukowaniu ostatniego manifestu rewolucyjne 
go. Wskotek udmowy grożą strojkiem. 


Strejk powszechny. 


Petersburg, 22 grudnia. Strejk powszechny 
wczoraj się rozpoczął, jednakże nie znajduje 
ogólnego poparcia. O godz. 2 popoł. w war- 
statach pntiłowskich i bałtyckich, 
oraz w aptekach i towarzystwach 
asekuracyjnych przestano praco- 
wać. Poczta i telegraf funkcyonują normal- 
nie; także elektrownie pracują przy pomo- 
cy wojska. 

Personal kolei warszawsko-pe- 
tersburskiej strejkuje. Na innych ko- 
lejach ruch jest jeszeze utrzymywany, jak- 
kolwiek nie prawidłowy. Kursują tylko 
pociągi kolei do Finlandyi. 

Wczorajszy numer „Siewiernego Głołosu* 
skonfiskowano z powodu wydrukowa- 
nia odezwy organizacyj rewolucyj- 
nych, wzywającej do strejku. 

Petersburg, 22 grudnia. Rozpoczęty wczo- 
raj w Petersburgu strejk rozszerza się dalej. 

Pociąg, który wczoraj w południe odszedł 
do Eydkun, wyprawiono pod silną eskor- 
tą wojskową. 

Część miasta, w której znajdują się bank 
miasta i wielkie magazyny, jest silnie strze- 
żony. Patrole wojskowe przeciąga- 
ją przez miasto. 

Moskwa, 22 grudnia. (Pet. aj. tel). W o- 
źnice wykonali atak na strejkują- 
cych kolejarzy. W bójce zabito wielu 
wożźniców i koni. Wczoraj aresztowano biu- 
ro Rady robotniczej, 

Tłum dopuścił się kilku gwałtów na 
osobach tutejszych rewolucyoni- 
stów i studentów. 

Strejkujący chcą zmusić urzędników po- 
cztowych i telegraficznych dostrejkn. Wszyst- 
kie banki prywatne są zamknięte, 
stosownie do uchwał związkn urzędników 
bankowych. Również zamknięte są ma- 
gazyny i sklepy, oraz teatry. Grupa, 
złożona z 300 ludzi, przeciągała ulicami mia- 
sta i wymuszała zamykanie restauracyj. 

Petersburg, 22 zrudniu. „Now. Wrotia* do 
wiaduje się, ża ua wielkiej przestrzeni linii ko 
lejowej vkrężnej bajkelskiej z powodu nsauięcia 
się skał tor zniszczony. Naprawa wymaga okoła 
aześcin dni, powrót więc «rmii mandżurskiej opó- 
źni się o kiika dol , 

Eydkuny, 23 grudnia. W Moskwie strejk 
powszechny. Ruch kolejowy ustał. Pociąg, 
który nadszedł z Kurska, przywitano wy- 
strzałami, jeden z podróżnych w tym pocią- 
gu odniósł ranę. Strejkający robotnicy prze- 
ciągają ulicami z rewolucyjnemi pieśnia mi. 
Między nimi a policyą 1 wojskiem przycho- 
dzi często do krwawych starć, dotychczas je- 
dnakże niema jeszcze zabitych. Strejkujący 
zecerzy udali się tłumnie przed drukarnię 
Mamontowa, aby i jej personal zmusić do 
strejku. Przywołani na pomoc kozacy i d:a- 
goni otoczyli ich i rozpędzili nahajkami. We 
wszystkich dzielnicach odbywają się zgroma- 
dzenia, na których proklamuje się strejk ge- 
neralny. Na zgromadzeniu kolejarzy oświad- 
czył jeden z mówców wśród grzmiących okla- 
sków: „To już nie strejk, lecz wielka re- 
wolucya w całej Rosyi — walka na śmierć 
lub życie“. 

Moskwa, 23 grudnia. (Pet. ag. tel.). W le- 
kalu skwaryom odbyło się onegdaj zgromadzenie 
w którem wzięło udział 12.000 osób. Wojsko. 
żend rwerya i policya obBadziła wszystkie wyj- 
ścia i zażądała od obecnych wydania broni. Część 
zgrowadzonych usiłowała wyjść przez główną bra 
mę, sle wojsko odpario ją kolbami. Następnie 
zniszczono parkan ogrodu akwaryum. Tamtędy 
dostała się część obradnjących na podwórze szke- 
ły, gdzie się zabarykadowała. Wczoraj rano ro- 
zeszli się zebrani. Kilka osób rannych. Żołnie- 
rze oddali tylko niewiele ostrych strzałów, a 
przeważnie strzelali ślepymi nabojami. 

Berlin, 23 grodnia. „Ber. Tageblatt“ donosi 
x Moskwy: Rada rebotnicza uchwaliła tym ra 


| gwiazdkowe 


W ostatniej chwili donoszą ze Lwowa: Spra- 
wa tajemniczego wypadku zastrzelenia poruczni- 
ka Griblera jest już wyjaśnioną. Mianowicie 
kupcowa K., zamieszkała obok Griiblers, zeznała, iż 
Gribler przed Śmiercią oświadczył jej, Że jego 
zastrzelił Ungar przez nieostrożność, nie wiedząc 
zapewne. że broń nabita. Ungara uwięziono. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertuar teatru miejskiapo w Krakowie, 

Niedziela: O godz. 3 popołudnia „Ksiądz Marek“, 
poemat dramatyczny w 5 obrazach Julinsza Słowa- 
ekiego (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wieczór 
„Jegomość Pen Rej w Babinie*, świecka krotofiła w 
trzech sprawach A. Nowaczyńskiego. 

Poniedziałek: „Warszawianka“, pieśń z r. 1831, 
napisał St. Wyspiański. „Konfederaci barsy*, dramat 
w 2 aktach Adama Mickiewicza. 

Wtorek: O godz. 3 popołudniu „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach A. 
Lasoty; o godz. 7 wieczór „Wesele“, dramat w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego. 

Sroda: „Betleem polskie“, jasełka w 3 aktach na- 
pisał L. Rydel, muzyka M. Świerzyńskiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mioklewicza w Kra- 
kowie. 

W stow. „Postęp* (ul. Starowiślna 42) dziś o go- 
dzinie 4 po południu: S. Gordon: „Naaka o życiu” 
PZ Taj zaj 

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj: 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — a gotówkę i ma spłaty — bez 
zadiczki 

L. 8979. 

Krakowska Spółka tramwajowa. 
Ogłoszenie 
dotyczące ruchu w czasie Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 

W pi»rwsze Święto Bożego Narodzenia t. j. 
25 b. m. wstrzymany będzie roch kolei elektry- 
cznej w Krakowie na wszystkich liniach do po- 
ładnia tak. że woxy tramwajowe zaczną knrao 
wać w tym dniu dopiero od godziny 12 w po- 
ładnie. 

Kraków, dnia 28 grudnia 1905. 


Dyrekcya. 
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wyjdzie dziś o godz. 3 po poł. 

w objętości 10 stron i zawierać 

będzie szereg artykułów, newel, 
poezyj i t. d. 


Stan wojenny 
w Królestwie. 


Berlin, 23 grudnia. „Tokal-Anz.* donosi 
z Warszawy, że zupełnie niespodzie- 
wanie ogłoszony tam znowu został stan 
wojenny. 

Petersburg, 23 grndnia. W całem Króle- 
stwie Polskiem został wczoraj wprowadzo- 
ny ponownie stan wojenny i ogłoszony afi- 
SZami. 

Strejk na kolei warszawsko-wiedeń- 

skiej. 

Berlin, 23 grudnia. Wczoraj nadeszła tu 
wiadomość z Warszawy, że w nocy lub w 
ciągu dnia dzisiejszego stanie kolej warszaw- 
sko-wiedeńska. 


Aresztowania. 

Z Warszawy otrzymujemy wiadomość, że 
Wacław Sieroszewski został are- 
sztowany po raz czwarty. Policya szu- 
kała go trzykrotnie w domu, ale nie był on 
w Warszawie. Został też aresztowany na 
prowincyi. 

Korespondent warszawski „N. Reformy“ 
donosi, że w środę 20 b. m. wieczorem na- 
stąpiło aresztowanie przywódców S. D. K. 
P. i L. Policya i żandarmerya z wojskiem 
zjawiła się na Nowym Świecie pod l. 52 i 
37, gdzie mieści się w „Bibliotece naukowej“ 
kierownictwo „Ńocyal-demokracyi Królestwa 
Polskiego i Litwy* w osobie St. Kuchar- 
skiego. na Złotej 65, gdzie wydawnictwo 
„Trybuny ludowej“ i w drukarni Maślankie- 
wieza w Alejach Jerozolimskich. W bramach 
stało wojsko, wewnątrz dokonywano długich 
i ścisłych rawizyj za... drukarnią „Trybuny“, 
nigdzie dotychczas niewyśledzonej, gdyż u Ma- 
ślankiewicza część tylko składają zecerzy, 
reszta wraz z tłocznią znajduje się gdziein- 
dziej. Numery 2 i 3 „Trybuny“ skonfisko- 
wano. 

Z Warszawy. 

W środę wieczorem gromady ludzi prze- 
ciągały ulicami miasta, zamazując lub zdej- 
mując szyldy rosyjskie. Rozpędziły ich 
wkońcu patrole konne. 

Straż pożarna zastrejkowała, żą- 
dając podwyższenia pensyi na 25 rubli mije- 
sięcznie. 
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zem pewne wyjątki od strejku. Mianowicie do- 
puszczono transport wojsk z Mandżaryi i fra- 
chtów dla okolie dotkniętych głodem. Rada robo- 
tnicza gwarantuje nawet szybszy powrót wojsk, 
niż to mógł nczynić rząd. 

Berlin, 23 grudnia. Z Petersburga telegrafują: 
Socyaliści ogłaszają, że strejk ustanie dopiero po 
zadośćuczynienin następującym żądaniom: Zwoła- 
nie konstytnanty, wprowadzenie powszechnego, 
równego, tajnego prawa głosowania, wolności koa 
licyi, zgromadzeń, stowarzyszeń i' pracy, 8 go 
dzinny dzień pracy, rozdział gruntów pomiędzy 
chłopów, wreszcie wybór przełożonych w armii 
i marynarce przez podwładnych. Socyaliści mają 
zamiar przeszkodzić wszelkim dowozżom Żywności 
do Petersburga; również wszelkie surowe pro- 
dukty, przeznaczene do fabryk, będą zairzy- 
mane. Dotąd pracują jeszcse fabryki uagrani- 
cane, w saczególności fabryki niemieckie. W mie 
ście spokój. 

Rowel, 23 gradnia. (Pet. ag. tel). Wszy: 
stkie fabryki i pracownie zamknięte, 
Zgromadzenie kolejarzy uchwsliło wstrzyma 
nie ronchon kolejowego. + 

Odessa, 23 grudnia. Strejk służby żeńskiej 
domowej już się rozpoczął. Gradonaczalnik 
nakazał zamknięcie uniwersytetu. Profesoro- 
wie wnieśli przeciw temu protest. Rozeszła 
się pogłoska, że parowiec „Książę Ol- 
denburski*, jadący stąd do Sehasto- 
pola z wojskiem, został zatopiony 
przez inny zbuntowany okręt. 


Rewolucya łotewska. 

Petersburg, 22 grudnia. „N. Wremia* do 
unosi z Rygi: Powstańcy spowodowali przez wy 
rwanie szyn wykolejenie pociągu, zdążającego do 
Rygi, a wiozącego saperów; 5 osób zabitych 
20 rannych, Saperzy cofnęli się do Dy 
nabuarga. Koło Kokenwuren zamordowano 
w okratny osposób pomocnika szefa okręgowego 
i zarządcę. Z Takum przybyły do Rygi od- 
działy wojskowe z artyleryą. Miastu zagrożono 
ostromi karami, jeżeliby nie wydało winnych 
wymordowania załogi. 

Ryga, 22 grudnia, Szaścia niemieckich pod- 
danych, którzy znajdowali się w ręku powstań- 
ców, zostało wypuezczonych na wolność i pięcin 
z nich powróciło do Niemiec. 

Petersborg, 22 grudnia. J ak donoszą z 
Rieżycy (gnb. witebska), w okolicy nad gra- 
nicą infancką wybuchło powstanie. Dobrze, 
uzbrojone bandy Łotyszów gospeda- 
rują tam, jak w Inflantach. Łotyszów- 
katolików steroryzowali ich właśni ziomko- 
wie z Inflant. Podbnrzeni przez agitacyę u- 
sunęli władze lokalne i domagają się 
usunięcia starostów wiejskich. W niektórych 
częściach kraju powstały rozruchy 
chłopskie. 

Ryga, 22 grudnia. (Pet. ag. tel.). Z Peters 
burga przybyło tn 8 mitraliez. Żandarmi, 
którzy przybyli do Rygi z rozmaitych stacyj ko- 
lejowych bez broni, opowiadają, że powstań 
cy im broń odebrali. 

Pociąg, włozący pieniądze dla banku 
państwowego, opadli powatańcy, ale 
wojsko ich rozpędziło, tak, że pociąg zdo 
łał dojechać do Rygi, a pieniądze dostały się do 
banku 

Londyn, 23 gradnia. Rząd angielski upo- 
ważnił konsulów angielskich w Rydze i in- 
nych portach rosyjskich, aby w razie grożą- 
cego niebezpieczeństwa wezwali okręty an- 
gielskie celem przewiezienia angielskich pod- 
danych w bezpieczne miejsce. 

Bunty w armii. 

Petersburg, 22 grudnia Z Charkowa 
donoszą, że w ostatnich manifestacyach 
brało udział i niosłoczerwonesztan- 
dary 250 żołnierzy z pułków: starobiel- 
skiego i leboińskiego. Przeciw manifestan- 
tom wysłano wojsko; pozwoliło onQ ma- 
nifestantom przedefilować przed so- 
bą t nie strzelało. Rewolucyoniści uważają 
to za dowód, że wojsko z nimi sympatyzuje. 
Z Petersburga nadeszło zlecenie, aby przeciw 
rewolucyonistom ostro wystąpić, 


. Refoma wyborcza. 

Berlin, 23 gradnia. Z Peteraburga donoszą: 
Wbrew poprzednim wiadomościom, jakoby osta 
tnia rada ministrów pozostała bez reznitatu, do 
noszą, że car po wysłuchaniu wszyst: 
kich zdań pra i contra a całą stanow- 
czością oświndczył się przeciw po 
wszechnemu głosowaniu. 

Paryż, 23 gradnia. Do tutejszych dzienników 
telezrafoją, że połowa rosyjskich ministrów za 
żądała dvmisyi, 


TELEGRAMY. 
Obstrukcya na kolei północnej. 

Wiedeń, 23 grudnia. Rokow:nia służby kolei 
p łnocnej z bar. Bahnhansem zakończyły się 
pomyślnie późnym wieczorem. Kolej północna 
zrobiła znaczne ustępstwa, które doprowadziły 
d: pożądanego rezuitatn. Wszystkie stacye za 
wiado: inno, że bierny opór nastał, 

Wiedeń, 23 grudnia. Dyrekcya kolei półno 
cenej cgasza: Z powodu d»lsz:go nagromadzeni: 
się towarów na wszystkich liniach kołei półno- 
cnej od godz, 12 w mocv z 22 na 23 b. m 


rach towarowy — zwyjątkiem Żywych zwierząt 
i mięsa — na wszystkich liniach musi być 
wstrzymany, 


Zgromadzenie urzędników kolejowych. 

Lwów, 22 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się zgromadzenie urzędników kolei 
państwowych, na którem wysłana deputacya 
do Wiednia w Sprawie uzyskania podwyż- 
szenia dodatku kwaterowego i drożyźnianego 
zdawała sprawę z posłuchań. Deputacya oznaj- 
miła, iż minister kolei zaznaczył, że wobec 
braku odpowiednich kredytów obeenie nie 
może stanowczo określić sposobu urzeczywi- 
stnienia tych postulatów, natomiast zwraca 
uwagę na sprawy budowy domów dla urzę- 
dników, którą mu przedstawił dyr. Rylicki. 
Po referacie odbyła się dyskusya, poczem 
uchwalono w jak najkrótszym czasie zaini- 
cyować wiec ogólny wszystkich urzędników 
kolei państw. w Galicyi i Bukowinie, przed- 
stawić temu wiecowi dokładnie istotny pro- 
jekt statntu celem założenia związku urzę- 
dników kolei państw. Galicyi i Bukowiny, 
oraz dokładny projekt dalszej akcyi u rządn 
i w kierunku samopomocy. 


Hrabia polski szulerem. 

Piła 22 grudnia. Wczoraj po g. 2 w nocy 
zapadł wyrok II instancyi w procesie prze- 
ciw hr. Janowi Bnińskiemu. Sąd zatwier- 
dził wyrok I. instancyi, na podstawie które- 
go Bniński został skazany za usiłowane 
oszustwo (fałszywa gra w karty) na 3 
miesiące więzienia i 2.000 marek 
grzywńy, zaś za wyzwanie na pojedynek 
na miesiąc twierdzy. Prokurator zażą- 
dał bezzwłocznego uwięzienia, czemu jednak 
sąd odmówił. 


Walka o reformę wyborczą w Prusiech. 

Berlin, 23 gradnia. Socyalna demokracya w 
Prusiech przygotowaje olbrzymie demonstracye za 
powszechnem głosowaniem do sejmn pruskiego. 
14 stycznia rozrzucone będą miliony proklama- 
cyjj a na 21 zapowiedziano niezliczoną ilość 
zgromadzeń 

Skupsztyna serbska. 

Belgrad, 23 gradnia. W skupsztynie toczyła 
się wczoraj dyskusya budżetowa. Nacyonalista 
Stojkowicz wniósł obniżenie listy cywilnej z 
1,200.000 denarów na 800000, wskaznjąc na 
to, Że prezydeut republiki frsncoskiej, która ma 
budżet miliardowy, nie pobiera tyle, a nawet 
marnotrwawny król Milan pobierał tylko 350 
tysięcy denarów. 

Szereg mówców poruszył konieczność ostate- 
cznego załatwienia sprawy spisku, gdyż naraża 
ona nietylko honor, sle także kredyt Serbii. 


Program Campbell-Bannermanna. 

Londyn, 22 grudnia. Na zgromadzeniu par- 
tyi liberalnej, w kiórem wzięło udział około 
5000 osób — premier Campbel-Banner- 
mann rozwinął swój program. Zapowiedział 
szereg reform wewnętrznych, które nowy ga- 
binet chce przeprowadzić. W sprawie poli- 
tyki zagranieznej stwierdził, źe stosunki An- 
glii do innych mocarstw są przyjazne. Powi- 
tał z zadowoleniem porozamienie z Francyą 
i zapewn'ł, że będzie się starał utrzymać 
przyjaźń ang'elsko-francuską. Następnie wspo- 
mniał o stosunkach w Rosyi i rzekł, że An- 
glia żywi najlepsze życzenia dla narodu ro- 
syjskiego. Co do stosunku do Niemiec, inte- 
resy obu tych państw nie są tego rodzaju, 
aby usprawiedliwiały wzajemną nienawiść. 
Niema powodu do obaw, ale ciągłe zbrojenia 
stanowią groźbę dla powszechnego pokoju. 
Należałoby te zbrojenia ograniczyć, a nato- 
miast więcej uwagi poświęcić sądom rozjem- 
czym. W sprawie Irlandyi zasadą polityki 
liberalnej będzie, aby kontrolę nad wewnętrz- 
nemi sprawami Irlandyi zwrócono narodowi 
irlandzkiemu. Wkońcu oświadczył, że jest 
zwolennikiem wolnego handlu. 

Japonia po wojnie: 

Pekin, 23 gradnia Jak donosi biaro Reutera, 
traktat japońsko chiński został przez obnstron: 
nych pełnomocników podpisany. Pełnomocnicy o- 
świadczylłi. że traktat dotyczy tylko Maudżnryi; 
wiudomości o sojuszu japońsku-chińskim gą nie- 
prawdziwe 

Berlin, 23 grudnia. Biuro Wolffa donosi z 
Tokio, że z powodu znmianowsnia markiza Ito 
generalnym rezydentem Korei, marszałek Yama- 
gata został prezydentem tajuej rady stanu. 

Tokio, 23 grudnia. (Biuro Reutera), Wiado 
mości nadchodzące o nędzy i głodzie w prowin- 
cyach północno wschodnich, przedstawiają bardzo 
smutne stosunki. Ludności grozi śmierć głodowa, 
W Tokio zr jmują się zarządzeniami, celem nie- 
sienia ludności pomocy, Odwołano się także do 
ofiarności zagranicy. 


NADESŁANE. 
(Zw dsiał ten redakoya nie odpowiada.) 
Adwokat kraiowy Dr Heski 


przeniósł swoją kancelaryę ` 
na ulicę Szewską L. 20, 


I. piętro. 


„Dr Nieć, Franičević i Pavičić“ 


Kraków, Rynek główny l. 25 (Gmach Banku Galicyjskiego). 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast. ua Cenniki gratis i franko. 


4 Kraków, 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


s 


Po cenach znižonych poleca najwieksza w okolicy Krakowa 
Parowa Fabryka Wódek Polskich Romana Marczyńskiego 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


SKLEPY FABRYCZNE: 


Kraków, Floryańska L. 32, Telefon 605, Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 


tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą. 


ęp rr FRANCISZEK KONECNY 


SC YR K SAaRRASANI 


poniedziałek 25, wtorek 26, środa 27 grudnia 1605 r. 
2 PRZEDSTAWIENIA 2 


o godzinie 4-tej po południu i o godz. 8-mej wieczór 
z programem dotychczas niewidzianym. 


TE I PE SE TE TU E TU CY IE TI BE IE IY IE PE IS IE TY I I PIUSE SINGERA rez 
l Jest do sprzedania do szycia 
Odznaczona medalami na wystawach krajowych ` znakomitej jakości, sprzedają 


pABOWA Dsntaa (Grą OFON]. ema” 


wódek ilikierów ` w dobrym stanie NIEMETZ 1 S-ka W KRAKOWIE 


Całkowita Wysprzedaż 
la Hermana Bernsteina naprzeciw ' SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU 


z powo du zwini ęĘC ia handlu Edwarda U rh ana dworca kolejow. Podgórze-Płaszów.! Prsyjmaję się wazólkie naprawy 


CUNY NISKIE. 147 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


685 w Krakowie, ul. Bracka 
poleca: cukry na drzewka we wielkim wyborze, masę 
migdałową i orzechową. Na zamówienia: Torty, Strucle, 
Babki, Przekładańce, Serniaki i Makowniki. 


dawniej 


"ANTONI SCHULZ 


Kraków, ulica Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalne 


Nina Ozdenburgskie 


| białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but. 
| 


czerwone po 55, 65 ct.i 1 złr. but 


Na Święta w litrach: 
po 60, 75 i 85 ct. 


Lupełna 
Wysprzedaż 


Lupetna 
Wysprzedaż 


° OC | oesie ulica Wiślna 1. 1 ; Su mogą u nas dostać 
po znacznie zniżonych cenach | poleca swoje powszechnie znane i odleżało M | ę k 0 Posiadacze losów 22 "3 y mszą 
Wódki zdrowotne samo ie) E E 


pędzone na kwiatach i ziołach oraz Z nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 


) i nalewki na owocach jakoto: 
urządza )© Rynek 41 | wst Grą Tenia ta Obora Katarzyna, | so, aw vykapajony i pre 
czową, Jarzębiak, Jarzębinkę, E Ere Blich Il. 5 Polecamy uprzejmie naszą firmę do wase- 
c6 8 h Likier tatrzański, Benedyktynkę i inne. ' t 6 ki kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
ouvre Linia A B Posiada ne składzie oryginalne Koniaki zaraz za mostem grzegórzeckim NA daż opligacyj, losów i monet. — Ajentów ża- 
99 = firmy: A. Dubois Lizeć i Menkowa, Rumy prawo, sprzedaje na litry mleko pro- dnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk bankowy 
i starki angielskie. sto od krów trzy razy dziennie. Za- bezpłatnie. 


a rA CENE m mówienia na miejscu lub w zarzą- SCHÓTZ i CHAJE$, Dom bankowy 


a a Cenniki na żądanie odwrotną pocztą. dzie Hotelu Saskiego. 696 we Lwowie, plac Maryacki 7 


Lztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906) imienia Tadeusza Kościuszki. 


Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni łudowej K. Wojnara. 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem 


e . o e + E T Nr. Obecnie są do nabycia: K. h. 

doborowej treści i mnóstwem ilustracyj, a mianowicie: 2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) - A io 

Polak“ kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych“ przez 5 Kaiądz Mackiewicz ornai tacę T volnost, prze Y o —20 

» 3 Wojnara, „O Rosyi i jej mieszkańcach“ przez Wandę Studnicką, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza- Śleczkowską . —-20 
Radzikowskiego*, „Przemowę ks. Prałata Bandurskiego w kościele Maryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki*, 7. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu | ina fortepian, M. Świe- 


„Co się dzieje w wielkich głębiach morza* prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, nadto kilka powiastek pięknych i zaj- i. żywot a iE eh ATAKÓW braden Zaoa eydnan: ye 
mujących, wierszy itp. 21. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie II . —0 


H A ;« zawiera dłuższy artykuł: „Najświętsza Panna w poezyi 22—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, 
» Polski kalendarz Maryański polskiej“ według prof. Tretiaka (z portretami 14 poe- przez dra Józefa Zanietowskiego . J 
g 
28. O prawach obywatelskich, przez dra Tadeusza. Dwernickiego -20 
t. 


tów i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica“, wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie* (legenda), „Biała sukmana“, 20. Gawędy i opowiadania: (wierszem). z dziejów.polski, przez 


opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, „Żywot ks. St. Staszyca*, „Kilka słów o Moskalach* przez Mazura, wydanie II, powiększone n —-20 
Wł. Studnickiego“, „O spółkach oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena“ przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura 31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. O powstaniu narodowem 
pośrednictwa pracy* przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Saponii* przez Wł. Studnickiego itp. w r. 1863-4 przez Kaspra pól G . . . —%0 
i " 31. Matka, przez Sewera ò . : - æ —:80 
G OS odarz* obejrguje wiersz „Siewca“ Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki“ Adolfa 33. Powstanie listopadowe, przez prof, W.-skiego : —40 
»» p > Dygasińskiego, „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem przez Wł. Studnickiego, 34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, 
„Ucieczkę do Egiptu“ (legendę), „Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks. Wł. Bandurskiego, „O ulepszeniach dra Emila Godlewskiego . —50 
rolnych“, dłuższa nader cenna i pouczająca praca inżyniera dra Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie 36. Macie Mazi aiios iz SEM przez Adama Szymańskiego, EG. 
drzew owocowych w młodym sadzie“ przez St. Brzózkę*, „Chów gęsi“ przez Śniegocką* „O spółkach mleczarskich“ 38. M czennicy za wolność i lud: K. Wojnara — 20 
przez dra L. Twaroga“, „Polskie zboże w dawnych czasach“, przez drą St. Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa przez 39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala -20 
przez Wandę Dalecką*, „O księgach gruntowych czyli tabuli“ itp. 40. Zygmunt Sierakowski, a> wódz Żmudzi, przez Wacława 
Nadto każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, wyka- o E b 
zów jarmarków itp., dłuższy artykuł Wojnara „Co słychać w Polsce i świecie*, zawierający obszerne er ZE a i inny ch więzień moskiewskich, -30 
wiadomości o najnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucyi w Ro- 42. Z ziemi łez i krwi, opowiadanie A. Kopczyńskiego —-20 
syi, o wojnie rosyjsko japońskiej itp. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych a Jeże: UR RAE ` m 
; : : ; 8 i i . Jeden nar — jedna my FE 
i cztery „ws wykonane obrazy kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub 45. Żywot Stanisława Staszica, przez ABKimaodkiiE go j | —%0 
zdarzenia poli M < e 47. aso GPS A A historyczne E. ppikówakiegi ć 0 
p 48. Moskwa wobec Unii i Polski aa 
y ,W l el ki l | u st rowa n y Kal e n d a rz powszec h n y 49. Wojciech Bartos Głowacki, rolnik bohater, przez E. Śmiałow- 
t pes : Ga g ; A a ; skiego (z obrazkami) —*20 
jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, ozdobionych przeszło 100 iłustracyami czarnemi 50. Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek poezyi chłopa z nad Wisly, 
i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach“ przez Walerego F. Kurasia . --30 
Eljasza. „Kalendarz powszechny* obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko 51. Żywot i i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowie przez dra Kazimierza 
kolorowe obrazy, wydane oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztują 1 K. 20 h. Wróblewskiego . — 20 
À 4 AAS Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca: 
Kalendarze « Polak<, »Polski kalendarz Maryański« i > Gospodarz « Gloger. Księga rzeczy polskich m 2- 
s z Popławska. Krótki rys dziejów oj czyst. dla mło zieży 3:20, karton 4-— 
kosztują po 80 groszy (40 ct.), zaś » Kalendarz powszechny « 2K Świętek Sierota, powieść i 1:20 
. : sek ° . . Wskazówki niezbedne dla urządzających teatr amatorski, przez 
w oprawie zwykłej, w płóciennej, ozdobnej oprawie 2 K 40 groszy Z. N., str. 101 . 120 
Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład "Tow. 
(l złr. 20 ct.) Szkoły Ludowej) . --S0 
P s o 2 i 1 Wysłouchowa. Opow. Bartosza o Polsce — Za “wolność i lud - -30 
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzem- Zaleski. Elementarz dla samouków. (Nakład Tow. y. Szk. k. Lud. ry 
plarzach jeden darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za po- § Żmudzki. Kapor 3 ; i 320 


przedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilości za zaliczką. 
W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny“ | 


pół dolara. Za dolara wszystkie cztery kalendarze opłatnie na okaz. Ksiegarnia ludowa K. Wojnara 
Adres zamówień: Księgarnia ludowa K. Wojnara, Kraków, Szewska 13. l w Krakowie, ul. Szewska 13. 


Obszerne katalogi darin i opłatnie. 
Adres zamówień: 


c e 0 o ||q11K hh =  ——  ——— 
Wvdawoa: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Jgnacy Osostowicz. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


